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Blurc Redakeji LDzisnnika Polakiego*, pl*u Maijseki
liczba 6 i 7.

Przedpłat t^rynosi we L'»owio rouznio 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. miesięcznie 
1 zł. 50 o t ,  za przesyłkę do domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie

Z pr/.esyłką pocztową w państwi? anstriaokiem, rocznie 
z4 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 matek 40 sr. gr. — 
do Francji, Angłji, Włoch i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

jtfuiner kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le f o n  R e d a k c j i  1 7 1 .

Przedpłatę I oglutzeali przyjaują we Lwowla 
Jedynie I wyłączuie: c

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Bi aro Administracji .Dziennika Polski ago*, plac Maijackl 
1. 6 i 7 w down pana Kiselki.

We Wiednin: pp. Haasenstein & Yogler, (Otto Maasl, 
M. Duke*. H Sehalsk, A. 0ppelik’t Nachf., Rudolf 
Mosse i J. Dannaberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rne dc Yarenna.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz GO et.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów 
od wiersaa.

Drobne ogłoecenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
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Od Carnapa do Tauscha. \

LWÓW 13. grudn ia . i

Schł. Volkseeiłung, pod wyżej w ypisanym  
nagłów kiem  zam ieszcza następujący  a r ty k u ł:  j

„Po prooesie opalenickim  nastąp ił proces 
L eokerta , Liitaowa i Tausoha. O bydw a m ają 
w ielkie n  aobą podobieństwo. T u  i tam  zam ienił > 
się głów ny św iadek na głównego winowajcę, i 
G dy się przyw iedzie sobie n a  pam ięć te raz  także 
skandale  kolonjalne, natenczas zdaje się, żo we- 
w n ę trin e  dzieje N iem iec odgryw ają się więcej 
w salach sądow ych, aniżeli w parlam entach .
A  w edle w szelkich danych  n iestety   ̂ nie jestto 
ostatnia otchłań, w jak ą  zaglądam y, jeżeli wyż­
sze potęgi nie zasłonią tego i nie zatusaują. Do- 
tyohozzs większość ludu niem ieckiego o ra ła  na 
serjo ośw iadczenia rządu , ponieważ sądzono, że 
to aą czyste źródła, z k tórych  się fcabrpie. Proces 
L eo k erta  i Ltitzowa jednym  zam achem  pouczył 
opinję publiczną o ozem innem. T akże proces 
C arnapa  b y ł ja&ną b łyskaw icą, k tó ra  zab łysnęła  
wśród ciem nej nocy.

Ale spraw a C arn ap a  przeciek „dotyczyła ty lko 
Polaków 1, —  a  więc cząstk i ludności pruskiej, 
N ieststy  rozpraw y sądowe w M iędzyrzeczu, ak t 
końcowy tego dram atu  nie m iał następstw , jak ich  
spodziewano się po tych  gorącyoh dniach p a i-  
dziornikowyob. A le w łaśnie je s t różnica m iędzy— 
M iędzyrzeczem  a  B erlinem  1 H akatyśo i podszozu- 
w zją i rzuoają oszczerstw a spokojnie dalej. R oz­
porządzenia antipolskie —  w ystarcza wspomnieć 
rozporządzenie pana  von d er R ecko o poznaa- 
skiob b arw ach  prow incjonalnych, o ostatn ich  
rosporządzeniaoh n iek tó rych  dyrek torów  kolejo­
w ych i t. d . —  w ydajs się te raz  ta k  sam o. ja k  
przed  procesem  C arnapa. M ożna w prost tw ie r­
dzić, że tak ie  rozporządzenia w yjątkow e powra- 
oaó b ęd ą  tak że  w następnych  la tach  z tą  sam ą 
punktualnością, ja k  deszos n a  ja rm arkach . Z a ­
m ierzona zm iana pruskiej ustaw y o stow arzysze­
niach, odnosząca się do używ ania polskiego ję ­
zyka  na zebraniach politycznych nic jest wcale 
potrzebną, gdyś policja w tym  względzie juś 
te raz  um ie sobie daw ać radę.

Podczas gdy  proces L eo k erta  i p rzyszły  
proces T raso h a  oczyści n iew ątp liw ie  pow ietrze, 
to w K siętw ie Poznańskiem  pozostanie praw do­
podobnie system  C arnapa. Jeśli w skutek  proce­
su L eo k erta  przedsięw eśm ie rząd  w ielkie ozy- 
szozeuie kanałów , za pomooą k tó rych  odbiera 
m a te rja ł orjentaoyjny, to rów nie potrzebnem hy 
było, aby  to prsedsięw ziąó ta k ie  w Poznań­
skiem  i P rusach  zaohodnioh K tóż  bowiem zbie­
ra  w polskieh okręgach  d la  m inistrów i kół rzą- 
dowyoh m aterja ł dotyczący spraw y polskiej? 
C zynią to  panowie kom isarze okręgow i w dziel- 
niay  poznańskiej, a  pau C arnap  by ł tak im  u rzę ­
dnikiem , k tó ry  swym przełożonym  nadzw yczaj 
wiele n adsy ła ł m aterja łu  o „niebeapiecznem  ag i­
towaniu Polaków “. Czynią oczywiście to także inni 
u rięd iuoy  policyjni. W ielkim i m istrzam i w zb ie ra ­
niu takiego rodzaju  m ateria łu  by li w ostatnich la ­
tach  szczególniej kom isarze R ez w T oruniu , ta k  
nazw any „król dietow y" i urzędow y lek tor d y ­
rek c ji polieji w Poznaniu  p. Post. O statn i by ł 
„w ielostronnym * i „gorliw ym " człowiekiem . D a­
wniej b y ł wspólnie z Cfzoiakim, Rongem  n ie­
miecko- katolickim  kaznodzieją, później lektorem  
pray  dyrekoji policji. Ale badanie treści polskich 
piam i beryohty  o polskim ruchu  nie w ystar­
czały  mu. C hciał on w ykryw aó polskie spiski. 
I  ta k  sfabrykow ał, oczywiście z w yższą po- 
m ocą — jego popleezuioy zostali wówczas u k ry ­
ci —  wielki polski spisek. P ost zw rócił się jako 
rzekom y przew odniczący polsko-rewoluoyjnego 
k lu b u  de polskich em igrantów  w L ondynie  i 
w zyw ał ioh do „propagandy  czynu " W szystk ie  
listy , k tó re  Post p isał i k tó re  z L ondynu o trzy ­
m yw ał, p rzed k ład a ł swem u Szefowi poznańskie­
m u B&rensprungowi. Polacy byli jed n ak  rozsą- 
dniejszym i od p. Posta i w ykry li oały m anew r. 
Pomimo to p- Post pozostał do śm ierci n a  swem 
stanow isku i by ł zaufanym  w ładz, k tórym  je ­
szcze w iele la t  regu larn ie  m aterja ł n adsy ła ł.

W  P rusaoh  Zaohodnioh dzia ła ł p kom isarz 
państw ow y ów „król dy je t"  R ex , k tó ry  przed 
k ilk u  la ty  um arł jako zam ożny obyw atel. W e 
dnie i w nocy w idział przed sobą straszne wi­
dmo rewolucji polskiej. S kutk iem  tego bezustan­

nie podróżował po k ra ju , odbyw ał inspekcje, 
kontrolow ał, odbyw ał rew izje pom ieszkać, bibljo- 
te k  itd ., atoli nigdzie nie doszukał się nici spisku 
polskiego. T ak  ted y  podróżował po k ra ju  przez 
la t wiele, a za każdy  dzień podróży — podró 
żował on około 300 doi w roku  —  likwidował 
sobie śliczne dyjety. Co m iesiąca zaś sporządzał 
d la rządu, ja k  dum nie się cbołpił, d ługie sp ra ­
wozdanie, ażeby przecież nie zapoznano w Ber 
linie „grożącego na kresach  w schodnich i z dniem 
każdym  rosnącego niebezpieczeństw a polskiego11.

W obec tak ich  spraw ozdań i sprawozdawców 
nie można się dziwić, że następnie w p ro testan ­
ck ich  N iem czech powoli nienaw iść k u  Polakom  
i polonofobia n iebyw ale p rzy b ra ła  rozm iary i 
każdy  szczery i p raw y patrjo ta  m niem ał, że na 
leży budować tam y przeciw ko „słow iańskiem u 
zalewowi". G dy w organach  haKatystowskiob 
pojaw iły się zb y t n iezgrabne kłam stw a, w tedy 
n a  szczęście by ły  w N iem czech jeszcze niezale 
żne pisma, k tóre  takim  skry  bontom dały  po 
paloach. P rzed  fornm publiczne nie przedostaje się 
atoli nic, kto jest spraw cą ty ch  nrzędowyoL 
spraw ozdali orjentaoyjnych, ta k , że subiek ty  
w nem u sądowi odnośnych spraw ozdaw ców , Ltó- 
rzy  oczerniają i z ła tw o zrozum iałych powodów 
m uszą oczerniać Polaków , pozostawia się n a j­
szczersze pole do popisu. W ostatnioh zaś la tach  
„grom adzono m aterja ł"  o ruchu  polskim i odsy­
łano  go do B erlina  o wiele gorliw iej. Mianowicie 
o polskich tow arzystw ach  g im nastycznych i p rze­
m ysłow ych pisali n iektórzy  ta k  wiele, że aż 
palce ioh zabolały . O tern atoli pćżuiej. G dyby  
skutkiem  spraw y T ausoha Bpowodowano reform ę 
berlińskiej policji politycznej —  toć spodziewać 
się godzi, że fale tego nowego ruchu  dosięgną 
także prusk ich  dzielnic w schodnich i spłuozą 
z tam tąd  niejedno, co w naszych czasach i w p a ń ­
stwie konstytucyjnem  nie jest n a  m iejscu".

zwracał się Metlióski do języka swego ludn i do 
jego pieśni w swych „Uwagach uad językiem 
Białoruskim", wskazał zbiór pieśai ludowych Me- 
tlińskiego, drukowanych w roku 1854; pieśń ludowa 
była też dla poety bogatem źródłem natchnienia. 
Prócz tego uwydatnił wpływ polsko-ukraińskiej 
szkoły na jego poetyczną twórozość. Metliński tłó- 
maczył Mickiewicza, Suchodolskiego, Witwickiego i 
Odyńaa, w poezjach jego znać też i wpływ Padury; 
w bońou nadmienił o wpływie niemieckiej literatury, 
jak romantyków: Kórnera, Mattisona, Uhlanda,
OehUnchlśgera.

Rozpatizywszy te wpływy w krótkich elewach 
scharakteryzował prelegent poetyczną działalność 
Metlińskiego: Ramy, w których poeta obraca się,
są zbyt Bzczupłe. On nie jest bandurzyitą, któryby 
na wzór ukraińskioh dum opiewał czy to ważniej­
szych bohaterów, czy to donioślejsse fakta history­
czne. Jego pieśń obraca się tylko w elegijnych 
wspomnieaiach o stanie ukraińskiego narodu.

Jak Bzoiupłe są ramy poezji Metlińskiego, tak 
niewielką jest jego inwencja. Motywy są wzięte z 
obcych lite ra tu r; lecz motywom tym umiał on nadać 
oryginalną formę, oryginalny koloryt, potrafił ubrać 
w tak prostą siatę realiimu, że te owooe jegj muzy 
zajmować będą ląwaie w ybitne miejsoe w u k ra iń ­
skiej literaturze.

Wykładu wysłuubali zgromadzeni z głębokiem 
zainteresowaniem i nagrodzili prelegenta huoznymi 
oklaskami.

Z RZnSZuWa donoszą nam: Nie przesadną była 
reklama, jaką z góry robiono dla koncertu, odbytego

kradzież, lub należał do podziału w spółce, zna­
leziono czterdzieści siedm sztuk banknotów po 100 
franków, trzydzieści dwie obligacyj „Credit foncier 
de France" po 400 franków od Nr. 423.045 aerja 
43 do Nr. 423.077, piętnaście sztuk obligacyj tej 
samej instytucji po 500 iranków, zegarek złoty, 

j {ierścionek z brylantem, złote monety: włoskie,
niemieckie, rosyjskie i pruskie. Fotografje jego, ce­
lem sprawdzenia tożsamości i zebrania bliższych 
szczegółów, rozesłane będą po wszystkich wielkich 
miastach, tymczasem pozostanie on w aresztach po 
licyjnych.

Obchód listopadowy. W aobstę d. 28. listo­
pada odbył się obchód listopadowy w Paszkanach 
w Rumunji. Rozpoczęto go żałobnem nabożeństwem, 
odprawionem w rk. kościółku przez miejscowego 
proboszcza ks. Bon. Leję. Po egzekwiach ezłon- 
kowie czytelni polskiej odśpiewali na chórze 
,.Z dymem pożarów." Wieczorem zgromadzili się w 
lokalu czytelni na uroczysty wieezorek, który zagaił 
słowem wsiępnem długoletni prezes instytuoji, Józef 
Czerneleoki. Odczyt o powstaniu wygłoził aekretars 
czytelni, Józef Januszowski —  poesem nastąpiły de­
klamacje 9 letniego Wiktom Caerneluckiego : „Syn do 
matki"; Djon. Walkowskiego: „Jeszcze Polsza nie 
zginęła" i Bron. Mamula: „Pożegnanie.* Chór od­
śpiewał „Bracia, rocznica." Dalej deklamowali: Emiljn 
Czernelecka wiersz pod tyt. „Ile?" i Emil Batistig

jakby rozpacz po stracie najlepszego przyjaciela *. 
Rozpacz ta jednak była udana. Ostatecznie ślad krwi » 
na ubraniu Matusiewicza stanowił dowód przekony i
wujący i morderca przestał się zapierać. Oświadczył 
że miał z nieboszczykiem zajście na ulicy i w roi
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„Dwóch rannych", Józef S trum iiiki „81 obchód li-

KRONIKAa.*

dnia 8 . b m. w sali „Sokoła*, zapełnionej doborową

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  14. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „W ilk  i owoe", krotochwila 

Jordana. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (1 4 .) : Nikazego i Spi- 
rydjona. Wschód słońca o godzinie 7. minut 50, 
zachód e godzinie 3. minut 59.

Z Czytelni katolickiej. Dnia 10. b m. wygło­
sił docent uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Cyryl 
Studziński, wielce ciekawy wykład pod ty tu łem :
„Kartka z dziejów literatuty ruskiej", w którym za­

ją ł się poetą ruskim Ambrożym M alińskim i jego 
utworami. Na wstępie zaznaczył autor, że polsko- 
ukraińska szkoła ma tę zasługę dla rozwoju ukraiń 
skiego piśmienniotwa, że w utworach jej poetów po 
raz pierwszy w literaturze występuje kult mogił i 
stepów ukraińskich, kozactwa, bandurzystów i pieśni 
ukraińskich. Wpływ tego kierunku widzimy później 
także w literaturze rosyjskiej, przechodzi on i ż i do 
literatury ruskiej, a po raz pierwszy dobitnie wystę­
puje w poezjach Metlińskiego}, drukowanych w 
1839 roku.

Lecz oprócz serdeoznej miłości Ukrainy, jej 
p n e  '.złości, widaó w poezjach Metlińskiego jedną 
nutę, niedostrojoną ani do całości jego poezji, ani do 
przeszłości, ani do współczesnego położenia ukraiń 
skiego narrdu. Zamiast uderzyć, jak to czyni Sie- 
wozenko na ciemiężycieli narodu ruskiego. Moskali — 
wzywa Ukraińców do wiernej służby carowi, do ni­
szczenia wrogów rosyjskiego carstwa. Otóż nutę tę 
fałszywą wyjaśnia prelegent wpływem utworów Pu 
szkina i Żukowskiego; niemożliwą jest rzeczą bronić 
Metlińskiego za uwielbianie despotyzmu, jednak cię­
żar jego winy musi być mniejszy, gdy popatrzymy 
na metamorfozę genjalnego Puszkina, który wobec 
stosunków rosyjskich, w nadziei liberalnych ulg dla 
swego narodu stał się wrogiem swych dawnych, 
ogólno ludzkich ideałów. Czy nie spodziewał się 
Metliński tą fałszywą nutą zyskać ulgi dla swego 
biednego, w kajdany niewoli wrzuconego narodu, 
ulgi dla rozwoju iyoia duchowego Ukrainy ?

Obok wpływu literatury rosyjskiej na przewo­
dnie idee Metlińskiego, widzi prelegent także jej 
wpływ na koncepcję niektórych utworów poety jak 
Kozłowa, Żakowskiego, Markiewicza.

Następnie wykazał prelegent, z jakim pietyzmem

publicznością, która z zachwytem i uznaniem okla­
skiwała Każdy numer programu, rozpoczętego djalo 
giem Łuskina, który wygłosiły ze zdumiewającą 
pewnością cieniowaniem i uczuciem dwie młodziutkie 
uczenice. Drugi i piąty numer wypełniła klasyczna, 
połączona z fenomenalną pamięcią —  gra na forte­
pianie. Dalej czarował nas smyczek, artystycznem 
wykonaniem Wieniawskiego: Legendy, a w ślad za 
nim śpiew p. Heleny Strzeleckiej, uczenicy Soutc- 
strów oraz Lucci. Głos, szkoło, postać dorodna 
wspaniała a nadzwyczaj wdzięczna, wszystko złożyło 
się na całość, wobec której sąd krytyka, zamienia się 
w jeden hymn pochwalny. Odegrana następnie jedno- 
aktowa komedja z f,ano. p. t. „Waowka", sprawiała 
złudzenie, że to nie amatorzy lecz prawdziwi artyści 
na scenie. Zakończenie wspaniałego wieczoru stano­
wiły dwa żywe obrazy Grottgera.

Jakkolwiek w całości urządzenia ich, dawały 
się czuć małe braki, to jednak przyznać wypada, ie 
wraieuie pozostawiły n;ezatarte. Postać Grottgera, 
łudząco przypominała zmarłego artystę. Genjusz za­
chwycał swą czarującą, niemal nadziemską pięknośoią, 
a rywalizowała z nim w drugim obrazie rozkoszna, młoda 
kobieta, tuląca się na widok komety —  z przeraże­
niem do „babci", o której kolana oparte, klęczało 
śliczne jak aniołek dziewczątko. W głębi z pomiędzy 
drzew wychylały się idealne twarze brata i siostry.

Wbrew przepowiedniom złośliwych, żs z powodu 
długości programu trzeba brać z sobą łóżka do 
„Sokoła", —  koniec nastąpił puaktualnie o godzinie
4/1 l winAinrnm rlłnn «>nau ItaWin/PA 7.<i7,11 wieczorem według ciasu miejskiego. Zadowo­
lona publiczność opuszczając salę, głośno mówiła, że 
takiego amatorskiego koacertu nie pamięta, gdyż 
było i „dużo i dobrze".

Międzynarodowy złodziej z kategorji „włamy­
waczy", przytrzymany został onegdaj w Krakowie. 
Szczegóły tej sprawy są następujące: Praed trzema
mniej więcej tygodniami przybył do Krakowa męż­
czyzna elegancki, mogąoy liczyć około dwadzieścia 
dziewięć lat. Nie uszedł on uwagi polieji, która 
przystąpiła do jego aresztowania, zebrawszy poprze­
dnio potrzebne fakta. Przy aresztowaniu już zaszedł 
ciekawy szczegół, aresztowany bowiem usiłował zna­
czną kwotą pieniężną przekupić p. inspektora Karcza. 
Już w pierwszym śledztwie wyszły na jaw efekto­
wne rzeczy. Pray aresztowanym znaleziono 26 000 
f.anków i złote monety. Podaje on, że się nazywa 
Aleksander Tyżaer i tak był zameldowany; tym­
czasem prawdopodobnie nazywa się Mozer Tojzner i 
pochodzi z Lubieszowa w gubernji mińskiej. W Pa­
ryżu bawił on w czasie pobytu tam carskiej pary 
rosyjskiej, a stamtąd wyjechał dnia 12. paździer- 

; nika, był następnie w Btlgji, Hamburgu, Berlinie, 
Wiedniu i Pradzo, 3kąd przybył do Krakowa. O ile 
dotąd wyszło na jaw, był on już karany przez fran­
cuskie sądy i obawia się wydania Francji, ażeby 
me poszedł do Kaledonji. Przy aresztowanym, który 
prawdopodobnie popełnił gdzieś we Franoji wielką
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stopadowy", a Ks&w Jannszowak* Konopnickiej „Bez 
dachu." Chór odśpiewał „Jencze Polaka nie zginęła."
Na zacończenie przemówił prezes, ubolewając nad 
słabym udziałem w obchodzie kelonji polskiej w Pa 
■zkanach zamieszkałej — i wyrażając nadzieję, że na 
diugi raz będzie lepiej. Na wieczernicy zebrano 
składcę 3 fr. 50 bani na rzecz weteranów r. 1830/1.

Ukrutny Ojciec. W Królewcu przed izbą karną 
stawał w tych dniach kapitalista, dawniejszy właści­
ciel dóbr Paweł Schimanaki z Królewca. Oskarżony 
ma dwóch synków, z których starszego kocha namię­
tnie, młodszego zaś nienawidzi, ponieważ przy jego 
urodzeniu stracił żonę. To też było powodem, że źle 
bardzo z nim rię obchodził, okładał go bewiem co­
dziennie szpicrutą tak silnie, że biedny chłopiec okryty 
był prawie na calem ciele krwawemi ranami, 
Katowaniu tern porno,mą mu była jego gospodyni. 
Kiedy razu pewnego przyszedł do domu i zastał 
chłopca śpiącego, przytknął mu do nóg zapaione cy­
garo, od czego chłopca potworzyły się bąble. Ale i 
na tern jeszcze nie konieo, gdyż raz w nienawiści 
swej posunął się do tego stopnia, ie  ohłopoa przy­
tknął do rozpalonych drzwiczek od pieca, a następnie 
wyniósł go na podwórze — było to pedotaz mrozH 
—  położył pod pompę i oblewał go wodą. Okrutnego 
ojca skazał eąi ławniczy swego czasu na niską bar­
dzo karę sześciomiesięcznego więzienia, przeciwko 
której prokurator założył apelację i zażądał w dru­
giej instaacji trzy lat więzienia Po przemówieniu 
obrońcy, który dowodził, że eskarżony popełniał okro­
pne te czyny w stanie niepoczytalnym, akaiała go
izba karna na 9 miesięcy więzienia.

Morderstwo w Warszawie. Onegdaj wieczorem 
około godziny 6 spełniono zbrodnię na ulicy Koszy­
kowej. Kilku przechodniów i poliejant posterunkowy 
usłyszeli straszny krzyk. Na razie nikt nie mógł się 
sorjentować, co zaszło Dopiero później pod ścianą
jednej z kamienio zauważono leżącego bez zmyełów 
młodego człowieka. Z piersi jego sączyła się krew 
strumieniem. Nieznajomy dawał zaledwie słabe oznaki 
życia. Posłano niezwłocznie po lekarza miejskiego, 
najbliżej mieszkającego. Ten stwierdził jn i tylke zgon. 
Denat miał zadaną głęboką ranę w p ien i ostrem 
narzędziem, prawdopodobnie nożem. Sądząc z po­
wierzchownego obejrzenia zwłok, morderoa napadł 
■wą ofiarę znienacka i odrasu pchnął w pierst tak, 
że zamordowany nie miał nawet czasu stawić jakie­
gokolwiek opora. Zamordowany, w którym posiano 
Franoifzka Grzybowskiego, mieszkał przy tejże
ulicy Koszykowej. Cały dzień spędził on w gronie
awyoh towarzyszy i razem z nimi hulał. Kiedy od 
szukano wieczorem kilka z nich, wszyscy jednomy­
ślnie sesnawali, że Grzybowski opuioił „kompanję* 
ze ewoim najlepszym przyjacielem, Jnljanem Matu­
siewiczem, na którego podejrzenie żadną miarą pańć 
nie może. Mimo to zarządzone zostały przez naczel­
nika wydziału śledozego energiczne poszukiwania, 
gdyż Matusiewicz zniknął gdzieś i na razie nie mo­
żna się o nim było nic dowiedzieć. Dopiero nad ra ­
nem Matusiewicza odszukano. Przytrzymany udał po­
czątkowo, że o niczem nic nie wic, a gdy mu powie­
dziano, że Grzybowski został zamordowany, okazywał

drażnieniu, wydobywszy scyzoryk, wymierzył mu cios. 
Scyzoryk ten, dużego rozmiaru, został znaleziony. 
Morderca Juljan Stefan Matusiewicz liczy 22 lat 
w ieku; podług zeznania bliżej go znających, odzna 
czał się niepohamowaną gwałtownością, oraz był 
mściwy. Co poróżniło Matusiewicza z Grzybowskim — 
dotychczas nie jest zbadanem. Zbrodniarza aresztowano.

Zabawny wypadek, dający naukę, że zawsze 
trzeba być uprzejmym z ludźmi, zdarzył się w tych 
dniach we Wiedniu. Przybył tam z prowincji młody 
•złowiek. Otrzymał ou miejsce w pewnym banku i ^  
rano wsiadł do tramwaju celem przedstawienia się ^ 
swojemu dyrektorowi. Na jednym przystanku wszedł 
do wagonu mały staruszek i przez nieuwagę nastą 3
pił mu na nogę.

—  Do kroćset ! — wrzasnął przyszły urzędnik 
bankowy. —  Jeżeli jesteś ślepym, to kup sobie 
oknlary. 3

Gdy starussek ehciał się usprawiedliwić, nie dał 
dokońosyó i zaw ołał:

—  Milozeó, bo oię nauczę...
N a następne] stacji obydwaj wysiedli. Gdy *

awanturniczego młodzieńoa woźny wprowadził do
gabinetu dyrektora, n ,rsał on z przerażeniem tego 
aamego staruszka, dla którego okazał się lak nie­
grzecznym. 3

—  A ! to p an ! — rzekł dyrektor. — Ciem 
mogę mn służyć ?

— Panie dyrektorze —  zaczął bełkotać urzę 
dnik. — Moje nazwisko jest takie i przyszedłem po- ^  
dziękować za otrzymaną posadę.

—  Tak... Muszę jednak przyiD&ś, że jesteś 
bardse krewkiego usposobienia. Mógłbym cię odesłać 
na prowincję, lecz nie zrobię panu tej przykrości. 91 
Peioztaniesz we Wiedniu i a  mnie w biurze, bo 
■ądsę, naueiyss się lepszych manier i nabierzesz 
przyzwoitszego wyohowania. —  Trzeba przyznać, 
zemsta bardzo szlachetna. 3

Nowi członkowie ikadem]i francuskiej. Na 
opróżnione dwa fotele w akademji powołano powie- 
śeiopisarza Theurieta i historyka Yaudala.

Zmienność losu Dzienniki warszawskie douo- 3 
szą: Przed ośmiu laty u państwa N., zamieszkałych 
wówczas przy ulicy Miodowej, w charakterze nau­
czycielki do dzieci praoowała panna K. Pani N. 
podobno nie odznaczała się wogóle grzecznością dla 3 
służby, a dla nauczycielki była szczególnie opry­
skliwą. Nauczycielka jednak, dbając o kawałek 
chleba, mając przy tern rodzinę, musiała znosić gry­
masy. Dzieci chętnie się nozyły i bardzo lubiły 
twoją nauczycielkę, to też panna K. przebyła u ^  
państwa N . lat cztery. Przyczyna odejścia była °  
bardzo przykrą, pani N. bowiem nie mogęo znieść, c  
że nauczyoielka w cichości znosi wszelkie jej do- £ , 
kuczanla, oskarżyła nauczycielkę o kradzież pierścionka. ST 
Rzecz zię wyjaśniła, panna K. jedank nadal pozostać ^  
nie chciała. Nauczycielka i pani N. zapomniały o S- 
■obie. Przed czterema laty panna K. będąc również ~  
nauoiyolelką na wsi w gubernji wołyńskiej, poznała ^  
tam bogatego ziemianina, który oceniwszy jej zalety, g 
ożenił się z nią. Prsed kilkoma dniami państwo -  
1 . przyjechali do Warszawy, a potrzebsjąe na wieś < 
gospodyni, podali ogłoszenie do pism. Pierwszą g 
kandydatką, jaka się zgłosiła, była pani N., która 
niedawno owdowiawszy, pozostała bez środków do |  
życia z dorastającemi dziećmi. Naturalnie przybyła r  
niewymownie została sdsiwioną dzisiejszą pozycją 
dawnej nanczyoielki, ta jednak przebaczywszy doznane 
krzywdy, przyjęła panią N. do obowiązku na lepazych 
warunkach i dawnym awoim nosenicom przyszła z 
poważną pomooą.

Przebicie Slnplonu. Parlament włoski zajął -o 
się rozprawami nad prawem, dotyciąoem wybuda g  
wania kolei i przebicia tunelu przez g irę  Simplon, $  
między Szwajoarją a  Włochami. Blizko eć pół r  
wieku mówiono o tern wielkism przedsiębiorstwie, £ 
kiedy prsed rokiem podpisana została umewa mię- p- 
dzy Szwajoarją a Włochami, a w następstwie za- = 
warto przedwstępną ugodę (w lutym r. b.) z towa- g  
rsystwom kolei Jura-Simpion. Przebicie Simplonu B 
nastręosa wielkie korzyści handlowe dla Włoch, ®“
zarówno półDoonych jak i południowych, gdyż droga
przez Simplon ikraoa odległość między Włochami a aj 
Francją, Anglją i Szwajoarją zachodnią. Genua od- <5 
ległą jest od Paryża przez drogę świętego Gotarda, r  
o 1047 kilometrów, a o 9b4 kilometrów przez
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Przekład e francuskiego.

(.Ciąg dalszy).

B yła to podróż poślubna, ciągnąca się bea 
końoa praw ic. L ato  spędzono na północy, sim ę 
n a  południu. N astępnie, jego pierw szy gniew, 
gdy znalaał się wśród m łodszych od siebie, sa- 
oaął się trochę uspokajać. Z nana to rzeon, iż 
ohooimż siły nuosynają w ypow iadać posłusseń- 
•two, pragnienie nie atarseje się nigdy. P rsesy tu  
nie doznaw ał G uy n igdy , ale n ac ią ł 7 ż mawiać 
do siebie, że pragnienie je s t nieakońononem, 
a  siły lu d ik ie  w yoierpu  ą się stosunkowo dość 
prędko.

G dy zab rakn ie  miłości, poaostaja je s io ie  
m ężczyźni* myśl; kobiecie pozostaje ty lko  religja, 
słowo któro nie istniało d la  Nory.

G ay , zalękniony, w yrw ał nagle żonę 1 w ie­
czorów, przedstaw ień, ze św iata, i w yrzekająo

się wszystkiego, osiadł w willi, sąsiadującej 
1 willą M itry’ego, w C avalaire. W ierzy ł jeszcze, 
żo istnieje cnota n iew ieśc ia ; kobiotom, k tóra 
nigdy uie zgrzeszyły, brakow ało  do togo sposo­
bności, to też, aby  ją  uchronić od wszelkiego 
rodzaju pokus, postanowił oddalić od niej wszy­
stko, 00 mu się w ydaw ało podejrzanem .

W  swem zaciszu wiejskiem naw et nie mógł 
się pozbyć trap iących  go myśli. Mówił o tem  
naw et, pomimo, iż postanowił to ukryw ać... Z a ­
praw dę, s ta ł się joż trochę nudnym . Znaczyło 
to, pogorszyć ty lko  swoje położenie, gdyż N ora 
kochała  G uya szczerze, a  jego podejrzenia i w ąt­
pliwości nie m iały najmniejszej podstawy.

G uy jednak  zresztą  nie by ł zazdrosny. Czuł 
się silnym; w idział się przystojnym , ale dzisiaj 
nie można już było być ta k  pew nym  siebie B ył 
zanadto  myśląoym, aby  się na  to nie zgodzić. 
To, ozego nie znajdow ał już więcej, b y ła  to 
młodość, ruchy  i głos dziecięcy, tego charak te ru  
burzącego Bię i posłusznego w jednej chwili... 
G uy, jednem  słowem, nie kochał w N orze żony, 
m łodości i m iłości, kochał Norę, jej um ysł i ch a ­
ra k te r  w yjątkow y, rsad k i, jej b łędy  i w ady, ro z­
kosze, jak ich  się po niej spodziewał, i u d ręcze­
nia, jak ich  ona b y ła  przyczyną, tę  niepewność, 
ja k a  w niej tkw iła. O na daw ała mn życie i b y ła  
też toraz w rzeczywistości jego życiem . G dyby 
m a jej szb rzk ło , G uy p rzesta łby  istnieć, gdyż

przesta łby  cierpieć i mieć nadzieję. A  to nie­
szczęście, zdaw ało się iż grozi mu te raz  i zbliża 
się. chociaż nie mógł sobie powiedzieć, sk ąd  ono 
nadciągnie.

Konieo końcem  nieszczęśliwy, G ny nie ufał 
; już sam sobie, a raczej nie w ierzył w Bwoją 
: przyszłość — chociaż dziś by ł w całej pełni 
| siły, a w yglądał zupełnie jeszcze jak  m łodzie­

niec. T rap iły  go ty lko jak ieś przyw idzenia, seroe 
j i um ysł poddaw ały  się jak iejś słabości.

N ora w początkach, po zasm akow ania zmień 
: nych i żyw ych przyjem ności podróży, znajdow ała 

życie na wsi trochę monotouuem, rozryw kę 
m iała ty lko  w polowaniu, w konnej jeżdsie, 
w w ycieczkach i w izytach do will sąsiednich.

Odwiedzili k ilk a  razy  M itry’ego, którem n 
Nor* nie m ogła przebaczyć, a k tó ry  n a  jej wi­
dok uśm iechał się z jakim ś odcieniem  sm utku, 
py tając się siebie codziennie, czy nie zgotow ał 
Norze nieszczęścia większego od tego, jak ie  go 
sam ego spotkało.

L X V II.
D laczego G uy nie u fa ł ? Oto z p rzyczyny  

sposobu, w jak i mn się N ora oddała, z p rzy ­
czyny je j d robnych k łam stw , k tó re  jedno po 
drugiem  pow staw ały na  nowo w jago pam ięci 
jako  grzechy  ciężkie, z p rzyczyny je j oharak te- 
ra. który zosł dokładnie. Gotfryd, JU>nvier, Ja-

kób..._ N ieszczęśliw y p y ta ł się sam siebie, ozy 
żona jego je s t szczerą, w ygłaszając  swe w łasne 
poglądy o honorze i obow iązku; czy n ie  m yśli 
ona pew nego dnia  eaprzeozyó tym  dowodom, 
jak ie  m iał przeciw ko n ie j ; czy nie przygoto­
wuje już obrony swej przeszłości i czy może 
o tem  sam em  nie m yśli już  na przyszłość.

G uy by ł zazdrosny o przeszłość i o p rzy ­
szłość jednakow o. Sądził, i i  N ora coś p rzed  
nim  u k ry w a ; w ierzył, że nie m ogłaby teraz  
zbłądzić, znajdu jąc  go starym , gdyż m iał la t 
pięćdziesiąt, w ierzył, że jezt jeszcze praw dziw em  
dzieckiem .

G uy bez w ątpienia um iałby  aię starzeć przy  
boku  kobiety , k tó ra  jednocześnie z nim  się s ta ­
rzeje, jednocześnie z nim  opuszcza to życie, 
k tórej włosy zaczynają  siwieć, gdy  i jego p o ­
kry w ają  się szronem . A le młodość N o r / ,  jej 
dzieoięcy w ygląd, p rzypom inały  natychm iast 
Guyowi, iż jego przeznaczeniem  je s t opu ie ić  ją, 
um rzeć sam  dis. siebie, podczas gdy ona znajdo­
wać się będzie w  p e ła i sił i życia. P raw dziw ą, 
najstraszn ie jszą  śm iercią d la  G uya, b y ła  starość.

G dy G uy porzucił k a rje rę  dyplom atyczną, 
poświęoił się ty lko  m iłośc i; n ie  m yślał o niczem  
innem  ty lko  o N orze, nie mówił, ty lko  o niej i 
do niej.

I teraz, nafU, powrócił dc przeszłości

I

—  I  cóż Noro, ozy te n  m ały  Jak ó b , ty ik  
oię całow ał w policzki ?

—  Zapew ne, G uyu —  odparła .
P rzypom niała  sobie w te j chw ili s  pewnem

w zruszeniem  pieszczoty J&kóba, w tedy, gdy 
u g ry z ła  ją  osa.

— Ależ opow iadałaś mi o tych  kąp ie lach  
na wołnem pow ietrzu w m orzu, o tych p rze ­
jażdżkach  w szalupce 1 Czy to w szystko ?

—  W szystko G uyu.
—  A  któż cię całow ał w usta ? Przypom i- ",

nasz sobie przecież.
— Mój m ały  za jączek , Guyu.
— A  Jak ó b  n ig d y ?  i
—  B yć może G uyu, a le  nie przypom inam  

sobie —  rzek ła  N ora, k łam iąc , gdyż nie oheiała 
zasm ucić G uya. — Z resz tą , mój drogi, nie wie- * 
działam  w tedy nic jeszcze, nie by łam  p rze ję tą  
twoim sposobem m yślenia, by łam  g łu p iu tk ą  
uozenicą lasów, wody i zw ierząt. ?

—  I G edfryda  I —  dodał G uy, silnie ziry- 'g
tow any. S

N ora tu p n ę ła  nogą. ^
— Jes teś  niedobrym  G u y u ! Miłość jest ' 

z łą  widzę to te raz  dob rze! Z  przyczyny  m iło­
ści m ęczył m uia ojciec... G uyu, nie d ręcz ty  
m nie te raz  z kolei... K ocham  cię przecież ta k  
silnię I

.  fic
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Mont Ceais; prsei Simplon odległość wynssió bę- 
dtie tylko 904 kilometrów. Oddalenie Medjolann 
od Paryia zmniejsiy się o 124 kilometrów. Towary 
idące do Iadyj, nie będą jnż sąły do Saloniki i na 
liaje kolei austrjackich. Największy port włoski. 
Genua, który, zdaje się, ryehło stanie się najzna- 
otniejszym portem morza Śródziemnego i zabije 
Marsylię. *yska też wiele na nowej drodze przez 
Simplon. Koleje francuskie ustanowiły taryfy prze 
wozowa protekcyjne aby nie dopuścić do tranzytu 
towarów przez M nt Cenie kn G enui; Simplon 
dałby w konkarencji z iw. Gotardem różnicę 
mniej 100 kilometró * drogi, a towarzystwo Jara- 
Stmplon, gdyby otrzymało konceeję na budowę 
tunelu, mogłoby tak obniżyć taryfy przewozowe, 
iż wszelkie współzawodnictwo byłoby niemożliwem. 
Otworzą się więc konkurencje na zabój między 
drogą na Mont Cjifis, a drogą do Simplon i ta 
oetatnia ma wszelkie widoki zwycięstwa. Jedno­
cześnie zaś zniżona byś musi taryfa przewozowa 
kolei, prowadzącej przez górę św. Gotarda.

Wieczorek Mickiewiczowski. Onegdaj odbył 
się w tutejszym zas« zytoie znanym pensjauaeie żeń 
ekim p. d’B a d e l  piękny wieczorek ku czci nie 
śmiertelnego wieszcza Adama. W gustownie udeko­
rowanej gali, w której na podniesieniu widniał kwia­
tami otoczony biust poety, zebrała się o naznaczonej 
gedzinie wezystka młodzież, cały pertoual nauczy­
cielski i zaproszeni goście. Obfity pn grata obchodu 
na który złożyły się: słowo wstępne o życiu i pra 
each Adama Mickiewieza, dalej kilka deklamaoyj 
s utworów jego, odpowiednich dla wieku audytorjum, 
gra na fortepianie i śpiew, wykonany został z w<ei 
ką precyz.ą i świadczył chlubnie zarówno o duchu, 
jak systemie edukacyjnym, w tym zakładzie panu­
jący ch.

Przedstawia auioto. akie. W s li wielkiej Ka- 
syaa miejskiego odbyło się wczoraj staraniem pani 
Antoniowej Wiczkowskiej i doktorowsj Głuchowskiej 
przedstawienie amat rskie, złozose z trzech jedno­
aktówek. W pierwszej z nich, znanej „C.ou Femci"

, Madeyskiego. najwięcej odznaczyła się amatorka, która 
grała rolę tytułową Kulminr.cyjnjm punktem wie 
czoru była jednoaktówka pt „Brat pana doktora." 

i  Autor, p. Stanisław Daszkiswicz, kryjący się
i pod pseudonimem Kundzicza, d»biutował po raz pier­

wszy jako autor i aktor zarazem i z oba zadań wy­
wiązał się dobrie. Akcja sztuczki polega na dowci- 
pnem ąui pro guo. Dc dia Wolskiego przyc odzi 
brat innego dra Wolskie go, z czego wywiązuje się 
cały szereg pociestaych sytuscyj. Sztuezka zaleca się 
ten , że na scenie jest dnżo życia i ru hu, a akcja 
biegaie bez utykania do kcń*» który ku ogólnema 
zadowoleniu wygładza rozkołysane ohwilcwe fale do­
mowego życia.

Z ról żeńskich najlepiej wypadła rola Rózi słu­
żącej, oddana z werwą i swobodą niezwykłą u am a­
torki. Zakończyła wieczór znana „Nowa Franaillion" 
Raszkowskiego i Abrahamowieża. Najlepiej wypadły 
role Wandy i Antosi.

Wiec słuchacy uniwersytetu, lwowskiego
odbył się wczoraj wieczorem w sprawie budowy 
„domu akademickiego" w naszein mieście. Obradom, 
które trwały od godziny 6 do 9 ,  przewodniczył 
prezes „Czytelni" p. Kazimierz WróbLwski. Wzięło 
w niob udział ekeło 200 akatan ikó*  i kilkunastu 
profesorów, przy ciem jako charakterystyczny objaw 
podnieśś należy, że akademicy ruscy usunęli się od 
tej akcji nie mającej zgoła żadnego zabarwiania na­
rodowego, ani społecznego. Myśl wyhodowania do­
mu akademickiego powstała na odbytem w bieżą­
cym miesiąca komersie słuchaczy tutejszej wsze­
chnicy, aa którym też powzięto zaraz uchwały, okre­
ślające charakter nowej instytneji Na wczorajszym 
wiecu poddano te uchwały wyczerpującej dyskusji, 
podobnie jak zupełnie oddzielny projekt, wypraco­
wany przez akademika p. Gargasia, poczem zgro­
madzeni uchwalili rezolucję przedstawioną przez aka­
demika p Próchaickiego, a streszczającą cały projekt 
w czteru punktach :

1. Wiec ma nchwaliś, że dom jest konieczny.
t .  Wydział „Bratniej P mocy" jako kompeten 

tnr do t go, wejdzis w rokowania z gminą o plac 
1 e pozwolenie zbierania składek. i

DZirNNU POLSKI ż dnia 14. Grudnia 1800 r.

3. Wiec wybiera komitet, złożony z wydziału 
„Bratniej Pomocy", oraz reprezentantów pięeiu towa­
rzystw akademiokich i senatu.

4. W rokowaniach z senatem ma komitet trzy 
maś się następu ąeyah dyrektyw :

a) Datki na „Dom“ mają być własnością „Bra­
tniej pomocy".

b) „Dom" ma byś „Bratniej Pomocy" i fanda- 
cji „Domu uniwersytetu," posiadającej zebranych 
20.000 zł.

•) Zarząd ma byś w ręku „Bratniej Pomocy" 
i fundacji’ „Domu uniwersytetu".

d) Akademicki* towarzystwa mają mieś w „Do-

Szkice do panoramy Berezyny wystawione będą 
jeszcze tylko kilka dni.

Augustynowicza portret księdza kardynała Scm- 
bratowiesa będzie wystawiony prawdopodobnie w po­
łowie przyszł.go tygodnia.

mu" swoją siedzibę za darmo.
Zręczne oszustw o wykryte w ostatnich dniach 

w kasie dyrekcji kolei państwowej we Lwowie. Przed­
siębiorca i właściciel Skolego p. Gi&tel, otrzymawszy 
i  dyrekcji kolejowej zezwolenia na podjęcie swej 
kaacji 6000 zł. wysłał w poleconym liście doty­
czący kwit (Erlagschein) wraz z wszelkimi doku­
mentami, potrzebnymi do zrealizowania tej kwoty. 
Równocześnie z nadesłanym do oddziała rachunko­
wego listem, zjawił się jakiś jegomość ze Skolego 
i wykazawszy się formaluit wystawiouem pełuomo 
csictwem p. G .ałla  aa podjęfie całej sumy aa po­
twierdzenie jego prawdziwości podał treść wysłanego 
listu, prosząc o szybkie załatwienie sprawy, tlórna- 
csąe swój pośpiech zamiarem powrotu najbliższym 
pociągiem do Skolego. Dając posłuch usilnym prośbom, 
wylęgi ty mowansgs zresztą legalnie petenta, załatwiono 
w oddziale rachunkowym natychmiast nadeszłą kore­
spondencję, tak że jw przeciąga kilku gedzin kasa wy­
płaciła aaią gotówkę. Oszustwo wyszło ua jaw dopiero 
wtedy, gdy p. G. zgłosił się o wypłatę należnej mu 
sumy. Wdrożone natychmiast śledztwo, rzuciło po­
dejrzenie na jednego, powszechnie zresztą szanowanego 
urzędnika oddziału rachunkowego, który ujęty proś­
bami „przybyłego pełnomocnika p. G." ułatw ił mu 
odbiór pieniędzy. Ped zarzutem uczestnictwa w oszu­
stwie aresztowano onegdaj p. B., a dalsze iledztwo 
sądowc-karne wykaże, o ile w tej sprawie zawinił. 
Zręczny oszust znikł na razie bez śladu.

Polowania. W końcu zeszłego miesią a odbyło 
się w Dcmarzyrze pod Lwowem w majętności radej 
dwora hr. W łodzimierza L isia dwadoiowe połowa 
nie, na którem b ' ks ą ’ę Piotr Orleański, syn 
br. a ’Ka, który cnie służy w pułku ułanów 

Żółkwi. — Pol oi‘ie te. podsycane serdeczną 
gośeianośoią cbojg-'-. gospodarstwa — zg-omadziło 
nndzwjazajny zastęp gości tak ze Lwowa, jak 
z okolicy.

Człowiek potw ór. W O ies .e  dorożkarz Pacha 
mow, któremu jednoroozne dziecko jego chlebodawcy, 
płacząc, przerywało w nocy sen, popadł w taką za 
palezywtśś, że przeciął mu nożem gardło. Kiedy go 
przyaresztowano, opowi<:d>ł z zimną krwią szczegóły 
swego czynu. Lekarze zapewniają, że człowiek ten 
jest przy zdrowych zmysłach.

Z  I z h y  s ą d o w e j .

Lwów 12 grudnia.

* Koncert gal. Towarzystwa został odłożony na 
piątek d. 18. bm. Bilety dla członk w za. 
będą do w t.rku d. 15. wieczorem.

* Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechni­
cznego odbędzie się w środę d. 16 bm. o godz. 7. 
wieczorem (Rynek 1. 30j  Na porządku dziennym : 
Wykład p. prof. Karola Skibińskiego „O rekonstrukcji 
mostu kolejowego nad Dniestrem pod Niżniowem."

Składki u  oela ażytsoraasol publlozss] lab it-  
rtdtws

D la  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wśoiakłego 
wilka złożył p W. B. 60 ot.

D l a  s t a r u s z k a  we t e r ana-  h o n we d  a na­
desłał w dalszym ciągu p. T. Żebrowski z Bojauowa :i zł.

Popołudniu przeiłuchiwano dalej świadków 
w sprawie hr. Hompesza, których jest, jak wia­
domo, piętnastu. Ś wiadkowie ci, badani przez 
przewodniczącego, oskarżyciela dra Dulębę i 
obrońcę dra Aazkenazego głównie w sprawie 
gospodarki autonomicznej w powiecie niskim, 
zeznają prawie wyłącznie na korzyśś hr. Hom- 
pesza, przez co zeznania robią się monotonne 
w swoim pochwalnym tonie. Drogi, które Hom 
pesz budował, były potrzebne dla ludności, więc 
nie można mówiś o tern, aby je budowano spe­
cjalnie dla wygody Hompesza. Wogóle w świetle 
zeznań świadków przedstawia się Hompesz jako 
wzorowy obywatel, który dla powiatu robi dużo 
dobrego. Charakterystycznem jest natomiast, że 
co do wicemarszałka Kostheima prawie wszyscy 
uchylają się od zadawanych im pytań, a jeden 
ze świadków powiedział wprost: „Pan Kostheim 
jest posłem na sejm — mógłbym się narazić na 
nieprzyjemne następstwa, gdybym chciał być 
szczerym". Niekorzystnie również wypadły bada­
nia co do gospodarki w kasie zaliczkowej.

Od godz. 4. do godz. trzy kwadranse na 9. 
przesunął się przez salę szereg świadków, z któ­
rych każdy był dawniej jak mg funkcjonariuszem 
w Nisku- W ten sposób przesłuchani zostali pp. 
Jaroń, koncypjent dyrekcji skarbn z Żółkwi, 
Leonard Czynciel, inżynier rządowy, Jan Pisz, 
inżynier wydziału krajowego, Karol Nahorniak, 
poczt mistrz, a dawniej inżynier powiatowy, Ka 
jetan Stroński, inżynier cywilny, Albin Mięso- 
wioz, inżyn er magistratu lwowskiego, Piotrowski, 
burmistrz Niska, Józef Kułaozkowski leśaik, Jan 
Wożniak pisarz u adwokata od trzech miesięcy, 
a przedtem organista, Maciej Majer pocztmistrz 
w Nisku, Władysław Freindlich lustrator, ka­
sjer i buchalter rady powiatowej w Niska.

Większa częśó zeznań tych pai.ów była tak 
monotonną, że nawet woźuy zasnął i przewodni­
czący mu dał go budzić, aby wprowadził jakie 
goś świadka. Trochę ożywienia wniosło seznaaie 
inżyniera Mięsowicza, który p. Kostheimowi wy 
stawił jak najgorsze świadectwo Szykanował o d  

i urzędników powiatowych w okropny sposób. Ia- 
■ żynierom pod groźbą pozbawienia posady kazał 

trasować kolej w największy mróz.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Toby było tylko

wypełnianie obowiązków służbowych. Możeby 
pan dokładniej określił to szykanowanie?

M ię s o w i  c z :  Przeciążał ludzi pracą prze­
chowane ! ck°daąoą ,;ły  ludzkie. Sekretarz Ryglewski dzień 

< i noc siedział w biurze, nie widział świata bo 
żego, tylko atrament i pióro. Człowiek ten umarł 
wskutek przeciążenia pracą. Inżynier Pisz od­
szedł z posady dlatego tylko, że Kostheim kąsał 
mu trasować kolej przez jego folwarki, wbrew 
temu, co mu kazała wiedza techniozna. 

P r z e w o d n i c z ą c y :  A p. Hompesz? 
M i ę s o w i c z :  P. Hompesz zupełnie był 

opanowany przez Kostheima.
P r z e w o d n i c z ą c y :  A  jakim człowie­

kiem był. p. Hompesz ?
M i ę s o w i c z :  To robił, co mu Kostheim 

i nagadał. Naturalnie, o ile był w Nisku, nie we

Podczas przesłuchiwania Jana Wożniaka, j ni6go Maoea, wodza powstańców Kubańskich, 
pisarza u adwokata a przedtem organisty po- « kt6 m ł  w obronie niepodległości swej 
kazało się, że świadek ten mc nie wie. M onitora  j , , ___ . , r .
nigdy w życiu nie widział, sądzi, że „lepiej zaj­
mować się gospodarką jak czytaniem", w ogóle 
jest w tej sprawie jak tabaka w rogu.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwracając się do dra 
Aszkenazego: Po co panowie tego świadka 
wezwali?

Dr. A s z k e n a z e :  Przepraszam najmocniej, 
ale to jest świadek strony skarżącej, a właści­
wie trybunału. Ja oświadczyłem rano że z po-
ismrfn Anfniaoia —-t—- - 1#  J -----  -  Fw" 1
wodu cofnięcia części oskarżenia, zrzekam się '
dwunastu świadków, na eo trybunał nie zgodził j Kraków l3  gradcia

tej
  / -----'V

się. Woźniak należy właśnie do
świadków.

Następny świadek jakiś żyd chałatowy 
z Rozwadowa prosił, ażeby go uwolniono od 
świadczenia, ponieważ ma właśnie proces z wy­
działem powiatowym w Nisku.

Oskarżyciel dr. Daięba oświadczył następnie, 
że zrzeka się świadczenia p. Kostheima, na co 
zgodził się również obrońca dr. Aszkenaze.

Sprawę owych mitycznych 3000 zł., które 
br. Hompesz miał rzekomo wydać „na śnia­
danka", zamiast na trasowanie kolei, wyjaśnił 
świadek M a j e r ,  buchhalter wydziału rady 
powiatowej. Kwotę 3000 zł miano hr. Hompe- 
szowi istotnie wypłacić — jednakże nie wypła­
cono jej. Na dowód przedkłada p. Majer szereg 
ksiąg bucbhalterycznych, które jutro trybunał 
wraz z okarżycielem, obrońcą i ławą przysię­
głych przejrzy.

O godzinie 8*/» odroczył przewodniczący 
obrady do poniedziałku.

ojczyzny. Mowę tę nagrodziła lewica hu­
cznymi oklaskami.

Kolonja 13. grudnia. Tutejsza V«lks Żtg. za­
pewnia, iż wkrótce wskutek procesu o toast 
carski, zajdą wielkie zmiany w gabinecie nie­
mieckim, oraz na najwyższych posadach pań- 
■twowyoh.

Stambuł 13. grudnia. Wczoraj odbyła się
am się ' narada ambasadorów w sprawie Kreteńskiej. 
zgodził j Krak6w

13. grudnia. Zmarł tu wosoraj Sta 
kategorji ; Ejgjaw T r a p s z o , były artysta sceny lwowskiej, 

i Pogrzeb w poniedziałek.
Tryje8t 13. grudnia. Z Rjeki nadeszła tu dz iś 

wiadomość, iż jakieś galicyjskie konsorcjum zakupiło 
za 5*/, miljona dobra Dalnice, należące do księcia 
Turn-Taiis, a oddalone o dwie mile ad Rjeki.

n a d e s ł a n e .

Kaftaniki wełniane,
kamieelki włócekowe t łosiowe to wielkim wyborno 

polecają, :

M o l y M i  i  K r z y s z M

L w ó w  p l .  M . a r j a c k i  1. 6 .
abok Hotelu francuskiego.

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i ap raed aja  w s z e lk ie  p a p ier r  w a r -  
to ń e io w e , lo s y  i m on ety  p e n a jk o r z y s tn ie j -  

s z y c h  o eu a eh .
P H O M E S T

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty preee wylosowanie dl pari.
Na los, zakupiony w tym Kantorze, padła główna wy­

grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

Rada państwa.
Jest wszelkie prawdopodobieństwo, i i  tak 

komisja budżetowa, jakoteż izba posłów rady 
państwa uchwalą w myśl wniosku p. R u s s a  
zniesieaie stempla dzieauikarskiego i zaprowa­
dzenie kolportaży. Natomiast prawie pąwnem 
jest, że sprawa U  napotka na opór w izbie panów, 
która przyjętego w tej sprawie przez izbę po­
słów projektu ustawy nie uohwali. Na tern za­
pewne cała sprawa ei<j zakończy, gdyż dzisiejsza 
izba stojąca u wrót nowych wyborów nie będzie 
już miała czasu powtórnie zająć się tą sprawą.
W nowej izbie zaś znów zapewne nieprędko 
projekt ten wpłynie pod obrady, mogą więc 
jeszcze npłyaąć lata, zanim doczekamy się znie­
sienia stempli i zaprowadzenia kolportaży.

(Telegramy „Dzienniki Polskiego".)
Wiedeń 13 grudnia. (Z  izby posłów). Izba 

posłów znaczną większością, gdyż 163 glosami 
przeciw 82, przyjęła w lmiennem glosowaniu 
fundusz d,spozyoyjny. Hr. Badeniemu posłowie 
z powoda tego świetnego zwyoięstwa składali

Przy rozdziale „wydatki wspólne" zabrał j Dr. Władysław Hojnacki
głos p. Y a a z a t y  i wygłosił fdipikę przeciw j l e k a r i  onarńb kobiaayohtróinr«vmiop».n n™;..i• ' >*-----  t. n >

Z d u m l e - w a j ą o *  I

I- Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
1 0 0  sz tuk  ty lko  2  zl.

poleca S. W Niemojowskl, Lwów jJ& ąńska  s.
Olbrzymi wybór świecidełek, Iiehtarzykow, świeczek 

eic. Ceny zdumiewająco niikie 
Wysyłka na prowincję z* zaliczką pocztową, opako­

wanie gratis przy zakupnie za 10 zł franco. _
   lafiglt

k

I

I

I

i ungouait

W i6W Uł W • , U- • z ■i W trakcie przesłuchiwania świadków zwró­
cił się przewodniczący do p. Breitera z następu: „ ~ _ l------------- 6 • n  • *. r

^  .  j  .  u  |  j|av»<i priSBDlW
trójprzymierzu. Przemawiali nadto pp ki. S c h e i -  
c h c r  i S l a m a ,  poczem dyskusję przerwano.

Wiedeń 13 grudnia. Komisja budżetowa 
izby panów odbędzie posiedzenie w poniedziałek. 
Na porządku dziennym sprawa regulacji płac 
urzędników.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbk. z 
Dziś w poniedziałek po ras pierwazy „W ilk i owca", 
krotothwiia w 4 &k a;h  Jo rda ja  (z repertoaru tea­
trów warszawskich); jutro we wtorek po raz pier­
wszy „Szkoła kade ów", operetka w 3 aktach a 4 I 
odsłonack Weinberger’a (z repertoara teatru „An 
dea Wien" we Wiedniu);
„S.koła kadetów".

w środę po raz dragi

DKUBNK U GAO s Z E N i a

lleń ie s ie n la  rozm aite
po 1 '1, centa od wyrazu.

P r a k i y k a i t  znajdzie naty .hm iłit  
u m iis i ł iez ie  w Droguerjl Lyezi 

kowika 39. .928

R uiyucw.ny s te u n g r a f  w języku 
polzkim i aiemisekim poszukuj ■ za- 

jęjfa. Zgłoszeuia p ti» restante T. R 
Lwó-.
P lis© b n ó » * l» n y  tlizko ś;ó?młe- 

tai* o t s i . iu  skrto 2 o tążui Kwadr, 
da spr ie lzn ia  WUdomo<ó w kaneeUrji 
adwi)ta<a dr. Kopeokiago, Sło Tazk eg > 8.

Za r z ą d  d ó b r  O s l r c a e z y f c  poczta i 
Skatnaw s k a p l  h « M « ł  p » ro -1  

w y  a ż y w r  u y  lecz w dobrym elanie 
I l a k i©  g a r u K u r  m ł o e a r n i a r y  
(I ł to u u y .  te30 i

„ „--- ----- w — ̂  *J MU «#iWIIVK(f M UOOilJjJlI' t
jącą kweetją: Świadkowie powołaui przez pana, 
seznsią na korzyść hr. Hompesza. Co pan 
na to?

B r e i t e r :  O szkodliwości p. Kostheima 
jestem przekonany do tej chwili; co do hr. Hom- ! 
peszą padłem ofiarą mistyfikacji i mogę z tego U'Q 
powodu tylko żal wyrazić.

winwizti — BB— w a — — ■a^— — —■

Telegramy .Dziennika Poiskiego-1'
Wiedeń 13 grudnia. Dzienniki tutejsze ogła­

szają program niemieckiego stronnictwa postę­
powego, ułożony przez komitet z dziesięciu wy­
branych ua poufuem zgromadzeniu Niemców 
czeskich. Zasadami tego stronnictwa są : utrzy­
manie niemieckości, wolność, ekonomiczne i so­
cjalne reformy ua wszystkich polach.

Rzym 13 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
parlamentu zabrał głos p. I m b r i a n i

podniósł, iż izba powinna uczcić pamięć Anto-

n i e t z b a a l H  f s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

3  poko e pirrwste piętr >. Syksluiks 48

F a e b a n a r s k l r g e  lO .  P»kój z kn
“  r-holą i»»»z dn w^n«jc i». t'2

Rr ą l r w  <IAIrr, pcB>»d*ją«f studja roi 
nieze dłuższą praktykę, bisgły w za- 

łatwinniu «p-aw admintetneyjny«h i b» 
do a jeb, piieea się. — Adras: Mirski. 
Stryj Sokalów.

5 pokoi z przyncleiytośuiami, Rynok 20 
S. p:ątr# 926

2 pokn:a k cbpia ad 15 grndn5». Tes- 
tyńskA 13.

u ł t o j w  * uną'reDifBi i ułrzroiani-m 
„R1 o»ł#a poazokni* Zgłafzoni*

da 14. restante Lwów 25.

Na  » w i ą t *  Piwo Pilzneńzkie z bro­
waru akcyjnego wł.au^go nAp«łui» 

Liz we fli 
a**tftw nż
lti flaszek z doeuwą — -------- --------
p erw za i najstarazs piwiara a Pilzaeń 
ski Tomasza Hafsarka,  Ryn k 1. 17. 
Aby p.wo byłe dobre i wystAłe, uprasza 
Się o zamówienia na 6 —8 dni przed 
ęwiętr n r .  932

p o i z n k n | e  s i ę  m i r a z b a u l r  n*
i 'p ra c a -n ię  t tp  eereką o 4 pskojach 

|l  kuahol iśródmie*'’ i«) do objęci* zsrszflłezkach V, litr. po” 18 eon ów, ■ •‘■ •W  do abjęef* zś r .z
d> flaszkę 5 ct. (przy zamówieniu iH !’ i ’ Wndnmośd: Prscawnla 
tek z dostawy do domu) poleca T n r M e w s b l f  g o ,  Trzacago
% \ natstAriz*. TkiwiApn a Pilinfi/t- 891

N a św iętao
wyborne eUati dcmo*e dostarcza zar-.ąd 
dw-ru Putiatye-e, poczta i s tae j i  k..lti 
2'35 S^do-ia Wiszni ł.

f S ° H Z E D t 2  D y w a n ó w ,

Z  D O B R O C I  Z N A N Ą
najlepszą bieliznę męzką, damBką 
i dziecięcą z pierw-zej renomowanej 
fabryki M. Ooss & Lówenstein w Pra­
dze — poleca po cenach najniższych

JA N  C H L E B O W N IK
ul. Halicka J. 4 obok kaplicy Boimów

W P o r l j e r ,  F i r a n e k ,  C h o >  
d  i lk ó w ,  K a p .  S e r w e t ,  P a r a ­
w a n ó w ,  C lo b e lla i , M a k a t ,  
K u s i e k  r , e t e > j l  m e b lo w y c h ,  
P i a s t ó w ,  H a f t ó w  r r ż u « r « -  
d n y ch  l t. p . w u aobaym  lo k a lu  
©bok m o jr g i  m a ( a t } n u  p la e  
H » |ią -k  1 .2 ,  p e l e c a  A. K K Z T -  
H Z T O F O H l C Z .

P 'saż Hausmanna, i l ica  Karola Lndwika 
wibód ^rz’ » Grand Hotel 

Otwarta a^dz eapie od godziny 10 rano 
do gr dz. 10. wieiz^r

W i ędzynarodowa
Panorama światowa
w lym tvgotniu : P dróż po Włcazei-h 

łf(5 Wftęp 20 ot — Wojtkowi I dzieol 10 c l .

1.000 Kowtści
na npomiuki gw iazdkow e 

dla Pań, Panów i Dzieci
p o  c e o a t - h  I z b r y c a n y c h

pole ają

Górski i Szydłowski
L w ów , p i n a r ja e k i  1. 8.

(róg H-tmańskie ).

SIROP 
d u K

I Irrylicyi Piersiowe
KASZLE 

FLEGMY „ 
BEZSENNOŚĆ

|p*fy<, 28, ul : Bwąk*
we  L w ow n  

vr Aptek: PP. Klko-
la io h a , W e v r io r-  
akiego , E b rb a ra ,

Ruoktra
i Krzyż-aows,ieg^

HEMOROIDY
l o o z ą  s i ę  r a d y k a l n i e

przez użycie P gułek i Miści Dro Lebel 
w Paryżu Kr> lat powodzenia. W Krako­
wie w aptekach pp. K. Wiszniewskiego 
1 Redyki ;  we Lwowie w aptekach pp. 
Mikola'cha, Ru kera, W tw órski g ’, 

Ehrb-.ra i Krzyżanowskiego.

b elew-asystent kliniki giaekologisznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagiol.. b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego „Żegiestów”, 
ordynuje od 3 —5 (ubogim bezpłatnie od 8 —9). Lwów 

ulicA Kopernika 1. 32. 2971 1 —24

I V ł a  z i m ę
rękawiceki angielskie, futrzane, łosiowe i wełniane

p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Lekarz chorób kobłeojch i akaszer
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbruku, Mo- 
nachjum i Wiedniu w klinikach prof Ehrendorfera, 
Wbuekla i Chrobaka o s i a d ł  wre Lawowi* i ordyuuje 
p r z y  u l i c y  S ł o « a o b i O | o  1- 5 ,  I ,  p i ę t r o  od 3.
18i9 do 5 Dla ubogich od 9. do 10 bezpłatnie. 1 - ?

W S T R Z Y K IW A N IA

P I G U Ł K I
wadLig przepito i. p. starszego lekzrza 
iztab jwego d r. M t t U e r w ,  d K d. A.
d a  starszych i młodszych mę£<zyzn
n»;,'ep.-:y « oi k zamiast balsamu
k o i n t w y ,  k u b y b y ,  p e r e ł e t  
« p n ta ło w )c h ,  s z p r y c ó - o ó
o j  n  u  i t. p. są zaw.ze w zapasie- 
'•'r. 1 da świeżo i owstiłe cieTpi«ni», 
po ee i :  zl. 160;  Nr. 2 na cierpienia 
-ajfa-załe, chroniczne po cen e zł 
2 50. porto o 25 et więcej za opako- 
-anie i ' n t  posztowy w aptece ped 
św. J e r z y m  w W ie d n ia , V 2 ,  
tflm m ergH S se 3 * , gd/ i n należy 

adresować pisemne zgł>szenla. 
Brosze tn zera t ten zachować.

8  ł<*d w aptece Piotia M kola- 
«oha we Lwoz-ie. 651 1 -2 0

Z n  aa y  z d t b r o c l  p rze z  l « k n r c y  
p o l e c o n y

KCNiAK WŁOSKI
naturalny p ro d u lt z wina włoskiego 

dużą butelkę po zł. 1 ^5
sp r z e d a je

J a n  M u s z y A s l i  i
Lwów, Rynek 40.

2 butelki na pasełkę 5 klgr.

Ł . y ż : ’w y

NAJLEPSZE

KOŁDRY SZYTE
po zł. 4 10. 5, 9.60, 11, ) 6 

poleoa haadel

p ł ó c i e n  1 b i e l i z n y

J iNA RIEDLA
WE LWOWIE

FUSWiGATEUR P’ESPIC
W  głównych aptekach. — Skład główny w F aryżu ,  20, ulioa S^Lazare©

i i i  ę :A

,JIalifaks“ zwykłe dobre 
złr. 1 2 ' ,  ze staiowemi 
oitrzsmi złr. 1”70, z szc:0- 
kiemi ostrzami złr 3’—, 
stalowe niUewane zł. 2 80, | 
z szerokiemi ostrzami ni­
klowane złr. 4*75, damskie 
lekkie z rowkami zł t*30, 
damskie niklowane zł 2’69, 
„Halifaks- Jackson11 zł. 3'50, 
„Merkur„ lub „Ilćlvetia“ 
męskie i damskie złr. 2‘t-O, 

Merkur11 damskie Diklo-
. __ , „Rex“ polerowane zł. 6”—,

jDrezdeuki" niklowane złr. 8 50, „Kon­
dor" złr. 3* , „Jackson-IIeynes" fason 
„Gratz" złr. 4‘5o, niklowane złr. 5 50 
Paski tylne dołyżew para 39 ct. — polecaj 

w największym wyborze

A n t o n i  H j t l s k i
handel żelazny 

Lwów, plac Marjacki 1 9

Mleczarnia w Krysowicach
wyra’ l i  maiło daBerowe ser szwajcarski, 
Imperial i Brie; i *ysył* mssl) dese­
rowe po oeu e 1 zł. 20 et zp kil.gr.. 
tuzin ceg ełek sera In o s n a l  oo 1 zl. 
JO er. i sztukę sera Brie p > S0 ct loc > 

M >śm-ka
Zamówieni* przyjmu e Z « r z ą i l  

d ó b r  .1 te t o  h i a n i M ł H f f o  h r .  
S t a d o l e l i i e g o  w  h r y s n w i c a e h  
o .  p .  M u f i u l s k a .  2105 1—8

u a iA T ir i w*rDrAŁA«»st

K

wane złr. 4 50,

2130 1 -1 3

NAJDELIKATNIEJSZE

jMYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

I 37, Boulevardde Strasbourg, 37
P A R I S

Mydło I io r a  nietylko się zaleca
j wykwintnym i trwałym zapachem 
i ale nadto posiada szczęśliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nic posiada rownego sobie.

A P K L U S Z E  m ę s k ie
m r s .b r jk i n a d w o rn eg o  d « « ta w cy  W. P Io m *

pcleoa po najtańszych eonaoh

S T A N I S Ł A W  G A B K I E Ł
w* Lwowie, plac Halicki liczba 3.

N a  B o ż e  d r z e w k o !
p o le c a  3 9 -k r o t ii ie  p r e m io w a n a  p a ro w a  fa b r y k a  p ie r n ik ó w

H  C Z Y Ń S K I E J
przedtem L. Czyńskiego

swe skł dy b gito zaopatrzone w pierniki l figurki
we Lwowie przy ulicy H alickiej 1. 8. i przy ulicy Akadem ickiej 1. 23. 

w Krakowie Sukiennice 1. 23.
H y roby fa b r y k i s ą  d o  n u b y c la  w e w s z y s tk ic h  m a c a n i e j asy ch  

h a n d la c h  k o r z e n n y c h .

W szelkie zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

K a r o l  B a ł ł a b a n
Lwów, ul. Halicka I. 23

poleca

na zbliżające się święta
towary południowe, k^wy, herbaty, rumu, wina
we wszelkich gatunkach w jakości najlepszej i po cenach możliwie

tanich.
p0RTER ANGIELSKI w całych i pół flaszkach.

DROŻDŻE prasowane, sławnej fabryki pp. Ad. Ig. Maatnera
2111 1—2 i Syna w Wiednia St. Marx.

Ł askaw e zlecenia z p ro w in c ji  o d w ro tn ą  pocztą.

Płótna ©eysio lniane, Chustki ao nosa, Bieliznę sioio w ą,- Kęczmki, ChiSot^ ł |  
i wszelką gotową Bieiiznę, Fończoehy, Skareptkl — polecają tąpania] lii

L w ó w
ulica Karola Ludwika

liczka 1.
N ‘jwspanialszym podarunkiem dia dzieci jest piękne drzewko!

Świecidełka, lichtarzyki, włosy aniołów, świeczki, cukry i czekoladki. Kompletne ubrania na 
drzewko. Całe sortymenta od 1 złr. 50 centów zacząwszy i wyżej.

Taniej jak wszędzie

Jedyn ie  do  n a b y c ia  w  d ro g u e r j i

T. P IL A R S K IE G O  i  S p ó te i
Lwów — H ottl Cł«orfc«.

Na powiiCH 
umiany od ironie.

Ettdzktnr odpowiedzialny Adun Krajewski. Papier z fabryki czeilafiakiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


